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Niezdecydowanym. 


Jeden z naszych korespondentów odnosi się do mnie 
z prośbą o wyjaśnienie kilku poglądów wyrażonych w ar- 
tykule wstępnym Numeru 6-go z dnia 1-go października 
p. t. "Próba skupienia». 

Chętnie to zrobię; nie mam nic «przebaczyć» autorowi 
listu. Nawet powiem, że będę miał mu wiele «do zawdzię- 
czenia», jeżeli kwestye obchodzące młodzież zyskają przez 
to na oświetleniu. 

Chodziło mi o to, aby poddać młodzieży punkt do roz- 
wagi, co lepiej? czy skupić się około utworzenia z każdej 
klasy niezdobytej falangi uczniów, którzyby opanowali pro- 
gram nauki jak hoplita dzidę, lekko unosząc nawet żelazo 
obuwia, czy też, aby się skazali na przeniesienie punktu 
ciężkości na zewnątrz szkoły, w kółkach samokształcenia. 

Byłby to syzyfowy trud rozruszania obojętnych lub 
niechętnych. Ostatni numer «Znicza» (październik str. 16) 
narzeka na «ospałość zarządów, gnuśność członków, a nie- 
poradność jednych i drugich». 

Przypuściwszy nawet, że nasz przyjaciel «Znicz» jest 
zbyt surowy, to i tak, przeciętnie biorąc, trudno o doborowy 
zespół kółek, a gdy się te nareszcie utworzą, niejeden czło- 
nek inaczej o sobie znaku życia nie daje, jak przez wier- 
ność zasadzie: «tacco, ergo sum«, 

Wszyscy stwierdziliśmy, że w kołach małych, średnio 
dużych i zupełnie wielkich ludzi, żywotność polega na jed- 
nostkach. 

Spotyka się ogromnie często, w rozlicznych stowarzy- 
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szeniach tych samych ludzi, o wrodzonej lub nabytej ini- 
cyatywie, a reszta przyjmuje biernie podsuwane wpływy. 

Musi więc ta garstka najwybitniejszych głów, serc i cha- 
rakterów dobrze zważyć, czy ten rozpęd, jaki daje prze- 
ciętnym, nie doprowadzi ich na złamanie karku. 

Zdawaćby się mógł ten wzgląd przedwczesnym w tak 
niewinnych zebraniach, jak kółka szkół średnich; obstaję 
przy tem jednak, że nawet dobra rzecz w założeniu swo- 
jem będzie złą, jeśli przeszkodzi innej, lepszej. 

Chciałbym jak najwięcej światła dla młodzieży, albo 
raczej pragnąłbym dla niej jak najtęższej oświeconej woli 
i dlatego ducha filomatów i filaretów spójnie, radbym za- 
toczyć wszędzie tam, gdzie samoluby tworzą jak głazy odo- 
sobnione, a nieprzystępne światy. 

I dobrze będzie gdy nam patronami i świętymi, wy- 
znawcami i męczennikami będą flareci. 

Bałbym się tylko, aby przy tak dodatnim pierwowzorze 
braterstwa, czystości kochania i wydatnego samokształcenia, 
nie pojawił się tymi czasy wytwór organizacyjny, mający 
wszystkie zewnętrzne pozory naszych jasnych stowarzyszeń, 
a nie wiele ich ducha. 

Jeżeli to niepotrzebne strachy, tem lepiej; ale chcial- 
bym mieć na tym punkcie szczere wasze zdanie. 

W naszych dzisiejszych organizacyach jaki jest ton* 
Mało ton! Jaki jest leitmotiv tych marszów i komendy pul- 
kowników 

Nietylko pensyonarki biegną do okien z rumieńcem 
zaciekawienia, na widok pułków gimnazyalnych. 

Widziałem starca, który był w was zapatrzony, jak 
w Święty huf jakiejś wizyi przyszłości. Łza jedna i druga 
spływała mu bezwiednie bo twarzy. 

Czy młody Polak wie, że stać się ma godnym tej pro- 
roczej łzy dumy, nadziei, wiary! 

Sądzę, że nie przez długość szeregu, ale przez piękno 
i zdrowie fizyczne i moralne każdego szeregowca. 

Widziałem jedno i drugie w ładzie, w harmonii, *w sku- 
pieniu», a to z waszej butnej, młodzieńczej fantazyi nie wy- 
kluczy nic, prócz nałogu bezpłodnej swawoli, lub niezdar- 
nej gotowości do wszystkich spraw możliwych i jeszcze 
kilku innych! 
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To jest część odpowiedzi jednemu z naszych korespon- 
dentów. 

Drugi, a raczej dwu drugich, ponieważ list kończą dwa 
podpisy, takie stawia pytanie: 

«Co jest miarą potrzeby założenia kół samokształce- 
nia, względnie udziału czynnego w kole?» 

Na to pytanie odpowiem panom faktami. 

Przeglądałem referat, dowodzący z wielką rozrzutno- 
ścią atramentu potrzeby tworzenia wielkiej ilości kółek, któ- 
reby skupiały (czytaj rozpraszały) młodzież w bardzo luźne 
gromadki, połączone sympatyą dla siebie i pociągiem pew- 
nych gałęzi naukowych. 

Otóż dowiedziałem się tam wprawdzie o kilku niezna- 
nych mi autorach, ale się na to nie mogłem zdecydować, 
czy młodzież» pisze się przez ź czy przez rz, bo w refera- 
cie znalazłem sześć razy jedno i sześć razy drugie zakoń- 
czenie tego wyrazu. 

Przekonała mnie ostatecznie okładka «Łanu Młodzieży» 
i rad byłem, że zecer drukarni tego pisma, nie znając Dra 
Baltusa i jego podstaw anatomo-fizyologicznych psychologii, 
zna język polski tak, aby i moje wątpliwości przeciąć. 

Na inne ciekawe «żeczy» warczy i skarży się, jak mówi 
Rey on język, biedaczek okaleczony i żali się na krzywdy, 
jaką mu czynią, owe lucemierniki, a przekęsitytle, omy:acze, 
a wykrętniki. To raz. A drugi przykład jeszcze boleśniejszy, 
bo przecież jeszcze zdaje się gorzej, gdy niedowarzonej na- 
uce idzie jak Molochowi na ofiarę, życie młode, przyszłej 
Polski życie! 

Miałem raz do przepisania sporo aktów. Spotkałem sta- 
rego pedagoga, który swoich chłopców znał lepiej jak swój 
pulares, trząsł nimi jak gruszą, a kochał jak synów. 

Dużo mi w głowie rozjaśniły te trzy atrybucye jego 
władzy. 

Jak w dym udaję się do niego. 

— Profesorze, a nie dostałbym tam jakiego młodziana 
do pomocy? Onby mi przepisał plikę arkuszy, a jeden 
i drugi blat, przeszedłby do płaskiej studenckiej kieszeni. 

I owszem, akurat mi się nadarzył dziś (takich aku- 
ratnych zdarzeń, poczciwinie ani razu nie brakło). Oto adres. 
Zaeny, dobry chłopak, a biedny!... aż piszczy! 
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- Zaeny, dobry i owszem, bieda, że biedny, ale pismo 
ma czytelne? 

— O! o! o! zaraz czytelne! To jest w tych czasach 
ogromnie rzadkie. Wprawdzie z jego pisaniem nie wiele 
mam wspólnego, ale spróbuj i zrób co możesz, by pisał. 
Jestto jeden z tych, którzy tylko chyba z historyi pedagogii, 
wiedzą, że są studenci, którzy jadają, jak Multatuli, ledwo 
się mógł od goryczy powstrzymać na myśl o tem, że są lu- 
dzie, którzy mieszkają !» 

Byłem całkiem przekonany. Ten chłopiec, którego adres 
dostałem, musi przepisywać moje akta, i nikt inny. 

Zjawia się u mnie na wezwanie kartką. Dobrze mu 
i zacnie na wskróś z oczu patrzy. Jest trochę onieśmielony, 
ale go jakoś prędko ubezpieczyłem co do swej osoby. 

kozpromienionemu dałem próbny arkusz i kilka ko- 
ron zadatku. Miał wrócić nazajutrz. 

Byłem ciekawy, ale przecież spokojny, przyszedł wpraw- 
dzie punktualnie, ale proh pudor! 

Pismo sztubackie, niewprawne, wykrętasy jak brzozy 
rozwichrzone, na każdej stronie po kilka skrobań, tekst 
rozmieszczony to szeroko, to ciasno i wązko. Rękopis miał 
przejść przez ręce Niemca i być gotów prędko. Żadną miarą 
nie mogłem go powierzyć protegowanemu starego profesora. 

Wetknąłem mu w rękę jeszcze kilka koron z podzię- 
kowaniem — na razie — a właściwie z pożegnaniem. 

Widziałem na jego twarzy obawę o swój mozolnie na- 
bazerany arkusz i niepewność, co właściwie znaczą te za- 
datki chociaż mogłyby sumiennie być podstawą jakiegoś 
abonamentu w taniej kuchni, lub zgoła jakiejś lepszej pe- 
leryny! 

Do dziś nie mogę sobie darować, żem ani profesorowi, 
ani jemu samemu nie miał odwagi powiedzieć, że zmiąłem 
arkusz i rzuciłem w kąt, jak mój znajomy adwokat, trzeci 
z rzędu koncept prostego listu informacyjnego, który jego pi- 
sarz wypraeowywał w pocie czoła zawsze ze złym skutkiem. 

Czasem jednak myślałem o zacnym zalęknionym chłopcu 
gryzmole. Nazwisko 'jego wyryło mi się nawet w pamięci, 
bo je dziwnym trafem często spotykałem w aktach wielic- 
kich salin z XVII. w. i w drukach odnośnych. 

Raz jeszcze znalazłem jego podpis na jakimś artysty- 
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cznym programie: winieta dowodziła tej samej dobrej woli 
chłopca, ale nic więcej nad dobrą wolę. 

Ostatni raz zatrzymałem się przed nazwiskiem staro- 
mieszczańskiej naszej rodziny, i mego niedoszłego pomoc- 
nika, ale już na karcie pogrzebowej. Lat 19... po długich 
i dolegliwych cierpieniach... 

Zapewne suchoty, anemia... brak oliwy w lampie... 

Tak, to niewątpliwe; ten chłopiec zmarł na ostatnią 
koronę, których po kilka sztuk wkładał mu do rąk, niego- 
dziwie jak ja, przygodny ofiarodawca «pracy inteligentnej», 
aby się pozbyć niebezpiecznej odpowiedzialności za niedo- 
bory kaligrafii, ortografii, a w korrepetycyi może niepew- 
ności końcówek greckiej i łacińskiej deklinacyi, a w pro- 
gramie artystycznym geniuszów o gęsich skrzydłach i czte- 
rech albo sześciu palcach u rąk... 

Wszak rozumieją mnie dwaj moi Szanowni Korespon- 
denci? Że w to wierzę, zacytuję jedno z sejmowych spra- 
wozdań Silesiż, które wywołało protest, mogący zmrozić 
zapał budowniczych szkół kresowych. Chodzi o polską 
szkołę w Cieszynie, której i posłowie i radni śląscy Polacy, 
nie pragną. 

Jeden z nich mówi: 

«Ich bin selbst polnischer Schlesier und bin über die 
Stimmung unserer Mitbürger, die polnischer Abstammung 
sind, vollständig unterrichtet. In den Kreisen der polnisch 
schlesischen Bevölkerung der Stadt Teschen und des Lan- 
des Schlesien, besteht eim Wunsch nach Errichtung einer 
polnischen Volksschule in Teschen nicht. Im gegentheil' itd. 

I tak kończy dłuższy wywód: 

«Ich, als SŚchlesier und Teschner Bürger, polnischer 
Nationalität, stelle den Antrag: Die (Gemeindevertretune, 
als der einzige berufene Vertreter der Gesammtbevólke- 
rung der Stadt Teschen erklärt, dass die Bürgerschaft der Stadt 
durchaus nicht den Wunsch hegt, dass die Bildung ihrer Kinder auf 
das Niveau der galizischen Bildund herabgedriickt sei“. 

Bolą mnie te słowa, jak policzek. Bolą tem więcej, że 
nie czuję się na siłach wykazać: <krzywdali to czy prawda?» 

Jak od mocy albo skazy sztaby każdej — wytrzyma- 
łość mostu, jak od dzielności każdego z osobna żołnierza 
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pułk, tak od doskonałości każdego ucznia zależy to, co sta- 
nowi później argument i niekiedy wyrok: 
«Das Niveau der galizischen Bildung! 
Nikt inny, tylko moi korespondenci, i każdy z ich ko- 
legów w kraju, może i musi na to odpowiedzieć: 
«Otom ja! bez skazy i słabości, i moich legion! 
Tadeusz Rytwian. 


AON AINAN AVN AINAN 
| ZZZZA| ZZL EZZZZZŁAŃ( SZŁA SE SNIA ZZA 
Nulla dies sine linea. 

Bądź kim się wydajesz i wydawaj się kim jesteś. 

-— Shaker. 

Przykłady są jako niema retoryka, tak mówią, iż na- 
mówią. 

Jako rzecz piekna i droga milcząc sama do siebie cią- 


gnie, tak wzór cnót, które wszystką zwierzchną piękność 
przechodzą, z czytania żywotów dziwnie serca do siebie 


wabi. —— Ks. Skarga. 
Żaden widok na ziemi tak człowieka nie wznosi, jak 
obecność pięknej, uległej duszy. Gabryel d Annunzio. 


Ptakiem przez młodość człowiek przeleci, przez życie 
idzie oraczem. — — 

Jest w charakterze Niemców, że nad wszystkiem ciężą 
i że wszystko im cięży. Goethe. 


Pieśni Społecznej. 
Cztery stron. 


Napisał Cypryan Kamil Norwid. 
1848. 
Jeżli że cię zapomnę o Jeruzalemie! 
niech zapomni sama siebie prawica moja. 
CXXXII. Psalm. 
Przez się tworzy narodowi 


Kto się doskonali ; 
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A przez naród człowiekowi. 
Kto naród ocali. 


Lecz ta Polska nieskończona 
Przez cel którym pała, 
Więc to tylko dwa ramiona 
Świeckiego jej ciała. 


Dwa ramiona orła ~ krzyża —- 
Co spodem jest z roli, 

Górą, k'niebu się przybliża 
Przez to co go boli. 


A przez rolę, czyni wiara 
Bo rzucasz nasienie ; 

I juz Bóg się o nie stara 
By miało korzenie. 


A zaś przez się (więc przez życie) 
Czyni umiejętność, 

Co nadziei ma sowicie 

Nie dba o majętność. 


A przez miłość — dobrej woli 
Narodu, stróżowie ; 

Co nie z roli ani z soli 

Lecz z ciernia na głowie. 


A przez wiarę tylko w Boga 
Równość jego synów, 

A przez miłość tylko droga 
Do Braterstwa czynów. 


A przez pewną swych kolei — 
Choć w górę podrywa — 
Chrześciańską moc nadziei 
Wolność się zdobywa. 


Wolność bowiem, to nadzieja, 
Zawsze ona w dali; 

Zawsze u niej ja i nie — ja 
| zawsze się pali. 
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Wolność nie jest to dziewica, 
Jak marzy pachole, 

Ni płaczliwa pokutnica 

W niedostępnym dole. 


Wolność nie jest rzecz pędząca 
Jedno pęd pocisku — 

Nie osoba kochająca 

Lecz ogień uścisku. 


Wolność jest to wszech — użycie 
Wszech — potęgi bytu; 

I dla tego to widzicie 

Że zawsze u szczytu. 


A jak słońce choć w osobie 
Swej, za światem gore; 

Przez wydany kwiat na globie 
W rękę jednak biorę; 


Tak i wolność — społeczeństwa 
Słońcem jest duchowem ; 

Lecz przez kwiaty bezpieczeństwa 
Wieńcem narodowym! 


Lecz przez wonie onych kwiatów, 
Modlitwą — nauki; 

A przez piękność ich szkarłatów 
Arcy — stylem sztuki... 


Pieśni — pieśni! w twoje chóry 
Czegóż — bo nie wplecie ?! 

A twojemi czegóż pióry 

Nie rozdasz po świecie — ? 


Wolność w Polsce będzie inna; 
Nie szlachecko — złota, 

Ni słomiana wolność gminna 
Od płota do płota. 
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Ni słowieńsko —  przepaścista 
O tatarskim — czynie — 

Ni ta, z której kabalista 

Sni o gilotynie. 


Wolność będzie z dobrej woli 
Jak w pieśni rymowej 

Gdzie i z nutą myśl swawoli 
[ nuta gra sławy. 


Każdy Polak z Łaski Bożej 
Swój — a narodowy; 


Jeżli, albo przez się tworzy 
Dla Polski, królowej ; 


Lub przez Polskę dla jej dzieci 
Z wysokości świeci. 


. Dawne koncepta. 


I. 
Jeden z wierzycieli zapytał raz Talleyranda: 
Chciałbym też wiedzieć, kiedy dostanę zapłatę ?« 
 »Wielki z pana wścibskic odpowiedział sławny dy- 
plomata. 


IT. 

Gdy Suwarow został pobity w Szwajcaryi, ktoś wspo- 
mniał królowi pruskiemu o proklamacyi tego jenerała, wy- 
głoszonej do żołnierzy. 

Król na to: »*Suwarow podobny do bębna: wtedy tylko 
wydaje odgłos jak go bijąc. 
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Geneza spisku podchorążych. | 
(Ciąg dalszy). 


Po uwięzieniu członków Towarzystwa patryotycznego 
przygotowania rewolucyjne nie ustały, chociaż są znacznie 
słabsze '). 

Błędnem jest twierdzenie, jakoby podchorążowie byli 
narzędziem w ręku jakiegoś tajnego Stowarzyszenia, dzia- 
łali oni bowiem zupełnie samodzielnie i niezależnie od wszel- 
kich wpływów 3). 

Wszelkie Stowarzyszenia poprzednie na całą Polskę 
starały się wpływ swój rozszerzać, lecz działały powoli, 
myśl powstania usuwając na bardzo daleki plan; Związek 
podchorążych ogranicza się do samej Warszawy; nie był 
on powołany do długotrwałej, podziemnej roboty organiza- 
cyjnej. «0d początku, jak mówi Barzykowski, zamierzył 
sobie być czynem, być powstaniem», iskrą zapalną dla ca- 
łego nagromadzonego już materyału i na tem jego rola po- 
lega. Aby zrozumieć psychologię tej młodzieży, jej nastrój 
patryotyczny i żądzę czynu, musimy poznać warunki jej 
bytu, otoczenie, wpływy, które na nią oddziaływały oraz 
postać jej przewodnika i założyciela Awiązku, Piotra Wy- 
socklego 3). 

Szkoła podchorążych założoną została w r. 1815 przez 
W. księcia Konstantego *). 

Coraz liczniejsze opuszczanie szeregów przez oficerów 


') Nietylko nie przestało istnieć Towarzystwo między 1826 a 1830, 
kiedy się utworzył nowy Związek Wysockiego 1828 r. lecz w paraleli 
obok tego Związku egzystowało i działało aż do rozpoczęcia rewolucyi. 
Roman Sołtyk: O Związkach przedrewolucyjnych Pamiętnik Emigra- 
cyi. Cz. III. 

*) Błąd ten popełnia Spazier w swem dziele »Geschichte des Auf- 
standes des polnischen Volkes in den Jahren 1830—1831. Protestuje 
przeciw temu A. Łaski w artykule p. t. „Uwagi nad początkiem rewo- 
lucyi polskiej. 

*) Szczegóły co do organizacyi szkoły podchorążych czerpane są 
głównie z »Pamiętników generała Wybranowskiego* (tom I. str. 93 i na- 
stępne). 

*) 28. lipca 1815 r. wysłany został rozkaz do dowodzących dywi- 
zyami o przysłanie podoficerów przeznaczonych ra stopnie oficerskie 
w celu pomieszczenia ich w szkole dla nich urządzonej. Gembarzewski: 
»Wojska polskie 1815—1830.. 
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ichęć zastąpienia ich ludźmi całkiem sobie powolnymi było 
ku temu główną pobudka. 

Istniała takaż szkoła dla kawaleryi i artyleryi. Aby 
być przyjętym w poczet podchorążych, trzeba było w pułku 
dosłużyć się stopnia podoficera, uzyskać świadectwo pilno- 
ści i dobrego sprawowania się. Szkoła podchorążych pie- 
choty mieściła się w Łazienkach niedaleko Belwederu. 

Nadzór nad szkołą polecił Konstanty generałowi Sku- 
rucie, komendantem zaś jej był początkowo podpułkownik 
Paszkowski, według świadectwa generała Wybranowskiego 
«człowiek godny, żołnierz dobry, cały oddany szkole i tej 
młodzieży, która w niej naukę pobierała . 

Do pomocy miał on dodanych kilku oficerów, którzy 
mieszkali razem z podchorążymi i zajmowali się ich wy- 
kształceniem wojskowem. - 

Według pojęć W. księcia wykształcenie to polegało 
tylko na ustawicznych musztrach 1 ćwiczeniach z zupełnem 
pominięciem szkolnej wiedzy teoretycznej. Nadzieje szyb- 
kiego awansu, który pobyt w szkole początkowo zapewniał, 
pozwalała podchorążym znosić cierpliwie tak nudny i mę- 
czący tryb życia. W. książę Konstanty interesował się bar- 
dzo swem dziełem, odwiedzał często szkołę, znał po imieniu 
prawie wszystkich podchorążych, protegował zwłaszcza tych, 
których wygląd i sprawność w mustrze odpowiadały jego 
wymaganiom. 

Niebawem jednak karyera dla podchorążych stała się 
trudniejszą. W. książę widząc, że brak doświadczonych ofi- 
cerów może się niekorzystnie odbić na armii, starał się za- 
trzymać dawnych, jednocześnie powiększył łiczbę podchorą- 
Żżych z kilkudziesięciu do trzystu sześćdziesięciu, przez co 
awans usuwał się na bardzo daleki plan i nieraz sześć lat 
i więcej musiano nań czekać, Podpułkownik Paszkowski, 
widząc niezadowolenie młodzieży, która musiała tyle czasu 
bezczynnie i bezużytecznie w szkole trawić, zwrócił się do 
W. księcia z przedstawieniami, by umożliwił jej nabywanie 
wiadomości naukowych i wyższego wykształcenia wojsko- 
wego. Konstanty wychodząc z założenia, że oficer oprócz 
musztry nic wiedzieć nie powinien, stanowczo się temu sprze- 
ciwił. Paszkowski popadł w niełaskę i niebawem ustąpił, 
na jego miejsce został komendantem szkoły podpułkownik 
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Olędzki. Na rozkaz W. księcia obostrzono regulamin, zaka- 
zano podchorążym wychodzić do miasta, wzmocniono nad- 
zór nad nimi, usiłowano zająć coraz częstszemi ćwiczeniami, 
przy których nieraz W. książę był obecny. To wszystko 
nie na wiele jednak się zdało. Podchorążowie przyjmowali 
dowody łaski równie obojętnie jak i groźby cesarzewicza. 
Niezadowolenie i niechęć rosły coraz bardziej. Podpułkownik 
Olędzki, nie chcąc się narażać W. księciu, nie odważał się 
mu czynić uwag, chociaż rozumiał całą doniosłość takiego 
systemu. W końcu sam Konstanty widząc, iż tak dalej trwać 
nie może, zgodził się na pewne ustępstwa i zmiany, które 
polecił przeprowadzić generałowi Trębickiemu, lecz już było 
wtedy zapóźno. Pozbawieni swobody, odeięci prawie od 
świata, postanowili podchorążowie kształcić się na własną rękę, 
potajemnie; dopomagali im w tem oficerowie dodani Olędz- 
kiemu dopomocy. Trzeba było wielkiej ostrożności, aby ujść 
czujności szpiegów, którymi Wielki książę szkołę otoczył. 

«Na kilka lat przed utworzeniem Związku pracowano 
w szkole około podniesienia, oświecenia umysłów i ukrze- 
pienia ich w przekonaniu o potrzebie politycznej zmiany. 
Dzieła zakazane, po większej części zagraniczne, wyświeca- 
jące prawdziwy stan kraju i nadużycia, których się rząd 
cara dopuszczał, puszczone były w obieg. Wzrastała chęć 
do nauk, kształcił się charakter młodych wojskowych, któ- 
rzy przeznaczeni byli do wielkiego dzieła '). 

W 1827 r. podchorążowie Żaba i Józef Godebski za- 
częli nawet wydawać pisemko pod tytułem: «Chwila Spo- 
czynku», które jednak w krótce zakazanem zostało *). 

W ten sposób zaznajamiała się młodzież z głównymi wy- 
padkami życia narodowego i brała we wszystkiem udział go- 
rący. Sąd sejmowy, zwłaszcza wywołał na nią silne wrażenie. 

Wiadomo jaki los spotkał Polaków, co rozmyślali 
o niepodległości naszego narodu, gdy rewolucya rosyjska 
w 1825 r. nie dosięgła zamierzonego skutku. Sw-Z. 


') Aleksander Łaski: Szkoła podchorążych Pamiętnik Emigracyi 
tom rb 
) M. Mochnacki: Powstanie narodu polskiego 1830—31 t. II. str. 62. 
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Jesień. 


Za okienkiem jeszcze kwiaty 

łzy polaka, balsaminy — 

łzy polaka -— dla Polaka, 

balsaminy dla dziewczyny. 
Kwitnie lewkonia kolorowa, 
astry, powój, miękki bratek.... 
Hej, dziewczyno — balsamino, 
jakiż zerwać mam ci kwiatek? 

Radbym wybrał malwy krasne, 

co się kędyś pną w niebiosy, 

bo, gdy wetkniesz je w twe kosy, 

czoło wtedy masz przejasne 

i czarniejsze bardziej włosy. 
Ale próżno marzyć o tem, 
gdy nam dola smutna taka: 
malwy uszczknę może potem, 
a dziś zerwę łzy Polaka.... 

Łążek, 1908. Bolesław Andrzej Saski. 


Femina. 


Mieszkania nasze powinny być czyste, to przedewszyst- 
kiem, ale oprócz tego najpierwszego, koniecznego warunku 
powinny jeszcze być artystyczne. Nie mam na myśli tutaj 
gromadzenia w mieszkaniu dorobku artystycznego, urzą- 
dzania w niem galery! obrazów i rzeźb; jestto wysoce kul- 
turalne, ale nie dla całego szarego ogółu naszego dostępne. 
Myślę otym wykwincie ubogim, a niezmiernie miłym, który 
może wprowadzić do domu każda myśląca istota. 

Polega on na unikaniu wprowadzania do mieszkań 
brzydkiej, lichej i wrzaskliwej tandety, jaką z nadzwyczaj- 
nem zamiłowaniem obdarzają nas rynki obce, a wyszukaniu 
sprzętów prostych, wygodnych, tanich i pięknych, jakich 
dostarczyć nam może nasze własne społeczeństwo. Artyzm 
naszego mieszkania polegać wtedy będzie na liniach i bar- 


190 ; = 


wach harmonijnych, na cudnych motywach zaczerpniętych 
z naszej przyrody, oczy chętnie przebiegną po kształcie 
i barwie, tak dobrze znanej rodzinnej, a i dusza zżyje się 
prędko z tym kątem jasnym, przestronym 1 swojskim. Po 
wzory udać się możemy do siedzib naszych praojców, któ- 
rych los łaskawy zachował nam jeszcze żywych, a w całym 
majestacie prostoty żyjących. Chodźmy więc do chat wie- 
śniaczych, tak licznych, jeszcze na szczęście w naszej Pol- 
sce, chodźmy do chat Podhala i Podkarpacia jeśli nam miłe 
ciemne poważne wnętrza i artystyczne snycerstwo sosrębów, 
drzwi, okien, półek, ław, łyżników, solnic, oboniek i wszela- 
kiego statku domowego. Chodźmy do chat wiślańskich, jeśli 
nam miłe żywe, kwieciste barwy i wesołość rwąca oczy. 
I u poważnych, smutnych Kkurpiów nad Narwią i u zadzier- 
żystych Mazurów I Kujawiaków i u prastarych Polan i nad- 
morskich Kaszubów znajdziemy stare, piękne, proste, a dla 
nas może nowe wzory, które z całą łatwością, bo odrobiną 
chęci i woli tylko, przenieść możemy do naszych nawet 
miejskich mieszkań, ożywiając ich beznadziejna banalność 
tchnieniem własnego upodobania. 

Uwagi powyższe nasunęła mi okoliczność błaha. Wró- 
ciwszy z wakacyi chciałam oczyścić i uporządkować swoje. 
mieszkanie. Ściany zniszczone, więc konferencya z mala- 
rzem «znaków pokojowych. * Wszystko się zrobi elegancko, 
kolorek lekki, delikatny -- frezowy albo seledynowy, dese- 
nik ciągniony, secesyjny. Albo może lepiej ściany gładkie, 
bo to modniejszee — a moda to grunt, i fryzik się wykoń- 
czy co najświeższy, -- proszę oto próbki.» I roztaczał prze- 
demną biedny malarz «znaków pokojowych» — próby swo- 
ich fryzów o niebywałych, potwornych kwiatach i niewi- 
dzianych nigdy w naturze liściach i barwach. Naraziłam się 
na zarzut niezdecyzowania i grymasów, ale ścian malować 
nie kazałam, ufając lepszej przyszłości. Nauka rysunków 
jest troskliwie prowadzona w naszych szkołach, zdobnictwo 
stylizowane w zakresie naszej rodzinnej flory nie trudne 
do ogarnięcia - do młodzieży szczególniej żeńskiej zwra- 
cam się z wezwaniem, czyby nie warto i korzystnie było 
wyprzeć obcą tandetę, własnymi wzorami fryzów stylizo- 
wanymi w kształcie i barwie na florze rodzinnej. 

Nie potrzeba nam już nawet czynić pierwszej próby 
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podobno zawsze najtrudniejszej w tym kierunku, możemy 
iść wielkim śladem stworzonym genialną ręką Wyspiań- 
skiego. Dość wspomnieć na przepiękny fryz świetlicy w To- 
warzystwie sztuk pięknych, (pelargonie stylizowane) lub 
niezapomniane, wyśnione zdobnictwo  Franciszkańskiego 
kościoła (bratki, lilie, stokrocie) dość zajrzeć w liczne wy- 
dawnictwa, zdobione drobnymi kwiatami ustawionymi w rzą- 
dek lub nieśmiertelną różą kolczastą... 

A obok idealnej potrzeby ducha, mam w pamięci i kwe- 
styę ekonomiczą. Wykonanie szablonów według dostarczo- 
nych tutaj przez naszą młodzież wzorów, nie przedstawia 
kwestyi niezwalczonej, mam ufność i nadzieję, że energiczna 
ruchliwa i inicyatywy pełna Redakcya naszego kochanego 
«Łanu», podjąłaby się pertraktacyi z cechem malarskim 
w razie zgłoszeń ze strony młodzieży. 

Czy mój projekt znajdzie chętnych wykonawców ? 

Gdyby tak było zaczekam z malowaniem pokoju i będę 
pierwszą odbiorczynią patronów na fryzy pomysłu młodych 
rysowników. H. G. 


Pamieci hetmana. 


Podzwonne w kraju zabrzmiało podzwonne czci, 
wdzięczności, umiłowania, jakie swojemu hetmanowi bije 
cała Polska. 

Długo leżał Szanowny Proch zapomniany — a jeśli 
niezapomniany to zaniedbany w starej rodzinnej Żółkwi. 
Na obronę przytoczyć trzeba, że dużo polskich relikwii 
w tych czasach boju i klęski, jakie nad krajem naszym 
przewiały, w gorszych jeszcze czekały warunkach na chwilę 
wyzwolin, w widomej pamięci narodu. 

Ale godzina nadeszła wreszcie, godzina poznania u na- 
rodu, że cześć trzeba oddać tym, co ducha wielkiego a serce 
czyste niosąc w najbezinteresowniejszej ofierze, żyli dla 
jego sprawy. 

Postacią taką jasną, na coraz więcej ciemniejącem 
tle epoki, w której żyje, jest Żółkiewski. Żyje on i działa 
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podczas panowań 4 królów w r. 1547. Najściślejszą przyja- 
źnią, która z ojca nań przeszła, związany z Aamoyskim, 
przy jego też boku walczy w obozach, jako porucznik 
w słynnym buncie gdańskim, a potem bujne panowanie 
Batorego, dostarcza pola popisu »młodemu Źółkiewskiemu:, 
jak zwano nieozdobionego żadnym zaszczytem, w odróżnie- 
niu od ojca także Stanisława, który jeszcze chodził na wy- 
cieczki. Pod Pskowem ma go przy sobie Zamoyski, zwiąc 
nadzwyczajnych zdolności młodzieńcem: '). W sprawie Zbo- 
rowskich, gorliwy stronnik Zamoyskiego i Króla, zyskuje 
sobie szczerą tegoż przyjaźń, ujmuje on ja sobie i swoim 
czystym charakterem i niepośledniem uzdolnieniem nauko- 
wem, które światły król cenił tak wysoko. A nim też ukła- 
dał plany swego życia — wojnę z Turkami — plany, które 
śmierć przerwała. 

Śmierć ta wpłynęła i na losy Żółkiewskiego. Związany 
z Zamoyskim, jest z nim pod Byczyną, a potem, jako hetman 
polny, wspólnie z kanclerzem i hetmanem znosi z pogodnem 
sercem przykre usposobienie »zamorskiego niemego dyablę- 
cia<*). Nie potrzeba jednak było siedzieć na dworze; Prusy 
ìi Kozaczyzna dostarczały znakomitego zajęcia, wśród któ- 
rego serce i głowa hetmana ważniejszą jeszcze była rę- 
kojmią niż jego zbrojna ręka, w utrzymywaniu na wodzy 
rozszalałego, a często krzywdzonego ludu. Na krótko, w ostat- 
nich chwilach Zamoyskiego, wychyla się z nim z nad kre- 
sów aż na Inflanty, a po śmierci Kanclerza, przyjaciela, 
rozpoczynają się dla Żółkiewskiego prawdziwie ciężkie czasy. 

Wśród rokoszu Zebrzydowskiego idzie za królem z po- 
czucia obowiązku "przeciw sumieniu, przeciwko braciom 
wojujące a jednak wygrał bitwę pod Guzowem, utrwala 
stanowisko królewskie. 

Wśród zawieruchy moskiewskiej, która z kolei spadła 
na Polskę, Żółkiewski ciągle, jako hetman polny, mimo że 
wielka buława wakowała od śmierci Zamoyskiego, powo- 
łany do broni, idzie mimo niechęci do warcholskiej polityki 
Wiśniowieckich, Mniszchów i całej afery Dymitra. Jednakże 
w stosownej chwili radzi osadzenie królewicza Władysława 
na tronie rosyjskim, nie wysłuchany, nie wspomagany, po- 


') Siecki. *) O Zygmuncie III. 
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trafi jednak zgnieść carów Szujskich w Kłuszyńskiej po- 
trzebie, i przywieść ich jako niewolników do króla. 

Z królem nigdy się nie zżył Żółkiewski — natury to 
rdzennie sobie przeciwne — a jednak musiał w duszy za- 
lety hetmana uznawać Zygmunt, gdy wiekowemu już oprócz 
buławy wielkiej, oddaje jeszcze pieczęć kanclerską. 

Niedługo cieszył się dostojeństwy, srebrnowłosy het- 
man. (Granica kresowa ciągnęła wieczną potrzebą, szereg 
walk, układów, zatargów, wreszcie nierówny bój cecorski; 
szanowna siwa głowa kłoni się na polu walki, nie chcąc 
i nie mogąc przeżyć klęski, dezorganizacyi, niewysłowio- 
nego bólu. 

Poległ, a po nim pozostała pamięć pracowitego ży- 
wota, niepokalanego honoru i serca, głębokiego umysłu. 
Wspomnienie o nim błądziło po literaturze naszej, slużąc 
natchnieniem poetom, błądziło i wydawało blade kwiaty 
jesienne. 

AŻ w trzywiekową blisko rocznicę, niewysłowienie 
smutnej a szlachetnej śmierci, odżyło wspomnieniem mimo, 
że zima nasza nie przeminęła, wiosennym buchnęło pędem, 
naród zapragnął widomy hołd złożyć uczczeniem prochów 
tego, co hetmanił mu nietylko prawicą, ale i duchem, zwo- 
łał do obrzędu co najprzedniejszych swych synów, a w onej 
z„bożnej chwili z piersi jednego z nich wyrwała się pieśń, 
zabrzmiała Duma o hetmanie! Piękna jest bo podyktowała 
ją miłość, piękna, bo dźwięczy urokiem niewysłowionej pol- 
skości ducha i mowy, piękna, bo daje twardą pewność, że 
społeczenstwo zdolne do uczuć i wyrastających z nich czy- 
nów, żyje. 


Pierwszy koncert bieżącego sezonu. 


Kraków postępuje na polu muzyki, a w ciągu kilku 
ostatnich lat doszedł do wcale pomyślnych wyników. vd 
czasu przyjazdu prof. Lalewicza wybuchnął prawie zapał 
dla fortepianu; drugim widomym znakiem zajęcia publiczno- 
ści,i a nawet władz krakowskich dla muzyki, było odno- 


— 194 


wienie wielkiej sali »Starego teatru« i całego gmachu i od- 
danie go od dwóch już lat, celom produkcyi muzycznych 
i konserwatoryum. 

Rzeczywiście ilość koncertów w ciągu jednego sezonu 
wzrasta rokrocznie. W tym roku utworzyła się nawet »Dy- 
rekcya koncertów krakowskich« i rozpoczęła wydawnictwo 
»Przewodnika koncertowego«, który ułatwi ogółowi zrozu- 
mienie niejednego utworu, poda wiadomości o twórcach 
i t. d. Stworzono także zespół symfoniczny z orkiestr 13 
i 100 pułku, co umożliwi urządzanie popularnych koncertów 
symfonicznych. Pierwszą próbę, która była równzcześnie 
otwarciem sezonu koncertowego, słyszeliśmy 2-go paździer- 
nika. 

Program budził w równej mierze zajęcie jak niedo- 
wierzanie, ogłaszał bowiem arcydzieła Bacha i Haydna, 
a jako zakończenie uwerturę Wagnera. Rzeczy to piękne, 
lecz wykonanie szczególnie klasycznych utworów Bacha 
i Haydna wymaga wyrobionych sił w orkiestrze. [o też na 
pierwszy koncert symfoniczny szło sią raczej dla zaspoko- 
jenia ciekawości, jak temu trudnemu zadaniu podołają, cho- 
ciaż połączone, lecz zawsze tylko wojskowe orkiestry. — 
Rozpoczęto utworem Bacha, skomponowanym na organy. 
Utwór ten, jak wiele innych Bacha, przełożono na fortepian, 
ale zapewne zdziwiłby się niepomiernie sam mistrz-twórca, 
gdyby doczekał czasu, w którym jego poważne, granitowe 
i głębokie organowe dzieła z pierwszej połowy XVIII w. 
będzie wykonywała orkiestra. Samo wykonanie dowiodło 
jednak, że nie należy kierować się nigdy uprzedzeniem. 
Orkiestra, choć o tak improwizowanym składzie, z zadania 
swego wywiązała się doskonale i po niepewnem preludyum 
i chorale już w fudze zyskała absolutnie sympatyę słucha- 
czów. Zresztą wykonywanie Bacha orkiestrą jest pomysłem 
znakomitym, gdyż jego utwory rozwijają się przeważnie 
w harmonicznym kierunku, a każdy głos w orkiestrze może 
samodzielniej i wyraźniej wystąpić, niż na instrumentach 
solowych. 

Drugim punktem programu była wspaniała symfonia 
g-dur Haydna (1732—1809). Dzieła tego klasyka cechuje 
dziwna prostota, obok której jednak można znaleźć wiele 
subtelności i głębi, z całej klasycznej muzyki w tem właśnie 
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trzeba pierwszeństwo przyznać Haydnowi, że stwarzał mo- 
tywy niezmiernie proste i szczere, harmonizował je w spo- 
sób również niewyszukany, a utwory jego są przez to sym- 
patyczne i wdzięczne. 

Wykonanie piękne symfonii g-dur zawdzięczać należy 
dyrengentowi p. Hockowi, który je aż do najdrobniejszych 
szczegółów wykończył. Jeżeli wyniki pierwszego koncertu 
symfonicznego były rzeczywiście niespodziewane, to zro- 
biła to część pierwsza, klasyczna. 

Punkt trzeci i czwarty obiecywały wiele, lecz dały 
mało. Piękne motywy Moniuszki o polskim charakterze, in- 
strumentowane przez francuskiego kompozytora Dełlibes'a 
(1836—94), zatraciły swą barwę przez nadużycie efektów 
orkiestrowych. Pewien niesmak, który ten utwór sprawiał, 
był skutkiem nie złego wykonania, lecz wyboru. Jako za- 
kończenie odegrano uwerturę Wagnera: »Polonias. Utwór 
ten pochodzi z młodych lat mistrza, a napisany był pod 
wpływem powstania polskiego z r. 1881. Chociaż Wagner 
lubił to dzieło, to jednak o wielkości jego gieniuszu z »Po- 
lonii« sądzićby nie można. Może być, że sala »Starego 
teatru« jest za mała na Wagnera, jak się to już okazało 
przed dwoma łaty na koncertach Kaima, ale w każdym ra- 
zie potęga »Polonii« przechodzi w hałaśliwość, a sam utwór 
nuży słuchacza, pozostawiając go za długo w naprężeniu. 
Kto słyszał »Trystana i Izoldę«, ten w »Polonii« całkiem 
nie widzi wielkości Wagnera, choć forma tego dziełu cha- 
rakteryzuje już twórcę. Na ogól sprawił koncert bardzo ko- 
rzystne wrażenie, bo dał nadzieję. że zapowiedziane na bie- 
żący sezon koncerty połączonych orkiestr 13 i 100 pułku 
będą naprawdę symfonicznymi, a to przecież wspaniała 
rzecz. u. 


ZBNZÓNZANZCA 


Monolog młodej literatki. 


(Wchodzi wzburzona ocierając oczy nerwowo). 
jestem do głębi jeszcze wzruszeniem przejęta... Proszę mi 
wybaczyć... Otóż, właśnie dopiero zrezygnowałam. . nie bez 


— 196 = 


rozdarcia (na nowo ociera oczy). Najpierw podarłam moc papie- 
rów: plany, notatki. fragmenty... (lirycznie). Marzenia moje wi- 
działam w strzępach, nadzieje w łachmanach ! (Przerywając sobie) 
To zdanie jest wcale nie złe!.. (Robiąc ruch jakby chciała zapisać 
w notatniku). Gdybym je utrwaliła”... (Wzruszając ramieniem ze 
smutnym uśmiechem). Oh! to tylko przyzwyczajenie zawodowe.. 
Ina cóż to.. obecnie, kiedy już zrezygnowałam z majątku, z gło- 
śnego imienia ze sławy. (Pół z żalem, pół z dumą). Trzeba wie- 
dzieć, że byłam literatką!... 

(Objaśniając). Patenta, fortepian, śpiew, sporty... Wszystko 
to powszednieje... Cóż robić już w XX. wieku... tylko chyba 
pisać?.. Pisałam więc!.. Wrażenia z podróży... nowele, dramata... 
Miałam talent nadzwyczaj giętki... (Głos się jej załamuje ukra- 
dkiem ociera oczy). 

(Naiwnie). Piśmiennictwo byłoby najwięcej zachwycającem... 
i najłatwiejszem z rzemiosł... gdyby nie dzienniki... gdyby nie 
wydawcy... 

Oh! te zwłoki bez końca! te postoje odwieczne w biurach 
gdzie... (Deklamując). 

Spojrzenia ku sobie rzucając gniewliwie, 
Płeć jedna i druga czeka niecierpliwie! 

A jak byłoby przyjemnie przejść się w lesie rozkwitającym 
wiosną albo jesienią o stubarwnej szacie! A tak, ileż straconych 
pięknych godzin! ile tramwajów, dorożek na gumach i nie, ile 
kroków nadewszystko! Tak straconych! bo twój rękopis jest za- 
wsze albo za długi, albo za krótki... nie dość wesoły, albo nie 
dość poważny. Podobny jest... z bardzo daleka! do takiego a ta- 
kiego arcydzieła, tobie całkiem nieznanego... Albo tylko (głosem 
urywanym i suchym) „nie uchwycił właściwego tonu!* Przyjęcie 
zresztą wszędzie dworne,... ukłony bez zarzutu,... komplimenta nie- 
kiedy.. (rozczarowana i zniechęcona) O! są to, serdeczne wyrazy 
współczucia!... A lata mijają... kartki żółkną... jeszcze chwila, a z po- 
liczkami stanie się to samo!.. Ale zdobywam się na odwagę... 
pukam do wydawców... To już inna hist rya... Gromadzę wszystko 
co tylko napisałam dotychczas... kwiat... i owoc doświadczenia 
mych lat dwudziestu. (Z namaszczeniem cytując tytuły). „Wiosna! 
temat wiecznie świeży. „Serce zdruzgotane". „Ostatnie boginie" 
Zawsze się obiecuje, że to są ostatnie, etc. etc. jest z czego za- 
dowolić najrozmaitsze upodobania. 

Tytuł wybrałam zręcznie: „Opowieści dla wszystkich!“ 
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(Z rosnącym zapałem w miarę tych wspomnień. (Co za 
wizya czarująca: żółta okładka... świeża, jak dziś zniesione jajko... 
karty nie przecięte... wydają balsamiczną woń drukarni.. Co za 
radość spotkać swe imię za oknami księgarń... Mieć wydawców... 
„ujrzeć światło dzienne!* Tak! to drugie narodziny, świadome 
pełne radości i chwały! 

(Zmieniając głos ze smutkiem). Niestety! mój zbiorek powi- 
nien był się nazywać: „Opowieści dla wydawców“. Z wszystkich 
ulic północy i południa, wschodu i zachodu, wrócił do mnie jak 
wędrowny gołąb. I, zwyciężona poddałam się. 

(Z rezygnacyą). Nie będę sławną... Niech i tak będzie! ale... 
(patrząc z uśmiechem na swe ręce) już nie będzie plam z atra- 
mentu na palcach. Pokażę białą łapkę antifeministom.. którzy się 
przemieniają czasem w dobrych mężów... Będę miała dość wol- 
nych chwil, aby wrócić do śpiewu, do igły, jednem słowem będę 
wolną, pomnożę się w tylu zajęciach, dotąd zaniedbanych. 

Pożegnać pióro?.. Ależ nie, będę pisać wrażenia z podróży... 
do przyjaciółek... Zresztą Pani de Sevigne nie pisała nic innego 
prócz listów... Kto wie?.. Moje wydadzą może po śmierci (Że 
drżeniem). Brrrr! Jak to smutne... (Żywo) i zarozumiałe! 

(Opowiadając w dalszym toku). Albo pisać będę bajeczki 
moim dzieciom, wnukom... Pani de Segur tylko dla nich pisała... 
i właśnie będą jej teraz stawiać pomnik. (Naiwnie) Może i mnie 
kiedyś postawią? (Z ponownem drżeniem). Brrr! Nie! to jest 
istotnie zanadto smutne... zanadto zarozumiałe!... 

Tymczasem... godzę się aby zostać rozumną.. czytelniczką... 
Tym razem żywię nadzieję, że nie będzie to wygórowana preten- 
sya?... 

Ma trochę wdzięku ta skromna rola. W zimie przytulona 
u ogniska, latem, w ogrodzie wśród motyli. Nad morzem połysku- 
jącem białymi żaglami, prawie tak malutkiemi jak motyle... Będę się 
rozkoszować arcydziełami (Z wdziękiem). prawdziwymi... Będę ich 
wielbicielką... czasem pozwolę sobie na krytykę pełną szacunku! 
ponieważ krytyka jest łatwa! 

Współpracuje się w ten sposób z geniuszami, marzenia 
nasze mieszają się z ich snami, jakież to zachwycające. (Żywo 
jakby uderzona nową myślą) i użyteczne. Na cóż ta cała literatura 
bez czytelników? Muzykowi trzeba miłośnika... Malarzowi, ama- 
tora... A jaka to wypoczywająca rzecz uwielbienie! 

s H. Bezançon. 
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łza. 


Ciągły żar uczuć czyliż serca zniosą? 

Kwiat pragnie słońca, lecz pragnie i mgły 

Co zsyła jutrznia; — dla serca zaś, rosą 
Według Byrona, — są łzy. 


W Wiśle topiono Marzanne żałosną. 

Gdy świat się budził po zimowym śnie. 

Smutny się wtedy spotka z szczęścia wiosną, 
Gdy żałość utopi w łzie. 


Bogini wdzięków z fali się wydziera.. 

Radości! czyliż i ty 

Nie możesz, piękna równie jak Wenera 
Równie wyjść z fali, — ze łzy? 


Boska wymowo! chodzisz w todze złotej; — 

W haft ją z klejnotów wyszyła dłoń twa. 

Lecz najpyszniejszym pomiędzy klejnoty, 
Brylantem wymowy: — łza. 


Widzę stalaktyt w którego przezroczy, 
Tęcza wszech-uczuć pryzmatowo drga... 
Niebios sklepienie z ziemią on jednoczy; 
Tym stalaktytem jest łza. 
Deotyma. 


7 AVA ? ZY SCA AF SN 
ZZA | SZŁA 
NOWE KSIĄŻKI. 


Za słońce. 

Dr. STEFANII TATAR. 

W obronie boga słońca idzie do walki Zabój, słynny boha- 

ter Lechów, który podczas kilkuletniej niewoli u Niemców, na- 
wrócony przez nich na wiarę chrześcijańską musiał się pokłonić 
Chrystusowi. Za ten przymus postanawia zemścić się na Bogu 
Niemców i walczyć z Nim, bo nie wierzy w Jego dobroć, owszem 
widzi w Nim źródło złego. Gdy mu się udaje wydostać z niewoli, 
wraca do swoich, nie dając się im poznać i wzywa ich, by sta- 
nęli w obronie słońca; słowa jego popiera starzec, Śpiewak, pie- 
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śnią wojenną; lud, w uniesieniu, postanawia bronić swych bogów 
do ostatniego tchu. 

Przed wyruszeniem do walki daje się Zabój poznać narzeczonej 
i ludowi, który w zapale idzie pod wodzą ukochanego bohatera. 

Przybywają w chwili, gdy Mieszko zbliża się do posągu 
bożka, aby go strącić. Na widok grożnego tłumu występuje z or- 
szaku duchownych św. Wojciech i z krzyżem w ręku zbliża się 
do Zaboja, ten, patrząc z przerażeniem w twarz Chrystusa, pada 
martwy na ziemię. 

W Zaboju przedstawia poetka bohatera, który przejęty cier- 
pieniem drugich, chce walczyć ze złem, chce widzieć już tu na 
ziemi zwycięstwo dobrego i dla tej idei poświęca się dla przy- 
szłych pokoleń. Do Stokrótki, narzeczonej swej, mówi: 

„Widzisz — popłynie krew żywa, 

By przyszłość rosła szczęsliwa. 

Przez ten jęk straszny oręży, 
Słońce zwycięży. 

Z intuicyą poetycką przedstawiła p. Tatarówna proste życie 
Słowian. Miłość śpiewaka Lubka z Jagódką pociąga szczerością 
i prostotą uczucia, 

Poemat, napisany wierszem białym, przeplatany jest wierszami 


rymowanymi przeważnie lirycznymi. K. S. 

WUNEUALIAMINULLLLLLULNUUUUULOELU LUNETA OPAT A A AL 

CARRARA IT LIETL| TPLA RA R FT n T T a e T a D T T D Ta a a A 
Pytania. 


1. Kiedy i przez kogo nadaną została nazwa Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego? 

2. W którem dziele i ustępie św. Augustyna, znajduje się powie- 
dzenie: Cogito, ergo sum? A. AJ. 


mmminmmmmmmmmmi-huńhquqhlhhliiiimimmmmmmmmmmemmm”-mmmmmmm 
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MIE KIT OMER 


Ze sportu. 


Sekcya sportowa Krajowego Związku Turystycznego rozwija 
coraz bardziej ożywioną działalność, W tydzień po nierozstrzygnię- 
tym matchu o mistrzostwo Krakowa, urządziła drugi tym razem 
międzymiastowy, a mianowicie między klubem Diana z Katowic, 
a drużyną reprezentatywną sekcyi złożoną z 7 graczy Cracovii 
i 4 Wisły. Klub Diana był oczekiwanym w Krakowie z ogromną 
ciekawością, jużto jako klub pruski, jużto dlatego, że poprzedziła 
go wiadomość o nierozstrzygniętym przez niego matchu z drużyną 
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opawską, znaną już bliżej Krakowowi z zawodów wiosennych; 
powszechnem jednak było przekonanie, że zwycięzą Krakowiacy. 
Dowodem tego zainteresowania i ciekawości była ogromnie licznie 
zebrana publiczność. W istocie przebieg matchu był bardzo 
ciekawy. 

Od samego początku gra szła ogromnie żywo, prawie, że 
zajadle; przytem dało się widzieć wśród drużyny krakowskiej jakby 
jakieś zamieszanie czy nieporządek. Po pewnym czasie jednak 
przyszła drużyna ta do siebie i odtąd z olbrzymią przewagą ata- 
kowała Dianę, broniącą się dzielnie i uparcie. Zwłaszcza bramkarz 
bronił bramki wspaniale, odpierając często nawet trzy rzuty jeden 
po drugim. To też do pauzy potrafili czerwono-biali (gdyż to był 
kolor drużyny reprezentatywnej) zrobić zaledwie jedną bramkę. Za 
to po pauzie ponowili ataki jeszcze świetniej prowadzone tak, że 
wkrótce zrobili jeszcze dwie bramki mimo dzielnej obrony bram- 
karza Diany. Ale odtąd gra już osłabła i spowolniała. Zwłaszcza 
u Krakowiaków widać było mniejszą energię i niedbałość prawdo- 
podobnie wskutek zmęczenia, tak, że obrona ich i pomoc mające 
zresztą silną nad napadem przeciwnym przewagę dopuściliły do 
zrobienia przez niego jednej bramki. Tak więc gra zakończyła się 
stosunkiem 3—1. Drużyna z Katowic schodząc z boiska z okrzy- 
kiem sportowym pożegnała, a publiczność krakowska rewanzując 
się zrobiła owacyę bramkarzowi Dyany, którego niezwykłą grę 
przez cały czas podziwiała. Drużyna krakowska spisała się w osta- 
tnich zawodach nadzwyczaj dzielnie; zwłaszcza jednak napad oka- 
zywał w wysokim stopniu zgranie i ćwiczenie. 

Dnia 4. sierpnia dwie krakowskie drużyny w sekcyi sporto- 
wej wzięly udział w matchach miastowych. I tak Wisła I (czer- 
woni) wjechali do Opawy, w walce jednak z tamtejszym klubem 
zostali sromotnie pobici w stosunku 3:0. Smutny wynik przypisać 
należy prawdopodobnie zmęczeniu krakowskiej drużyny podróżą 
i udziałowi w walce graczy wiedeńskich po stronie opawskiej. Wi- 
sła II (czerwonoszieloni) zrobiła wycieczkę do Rzeszowa i pobiła 
tamtejszy klub w stosunku 7:2. 
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